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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 18. Lutego.
Listy z Petersburga donoszą ,  ze Książę W  ar-' 

szawski Hr. Paskiewicz E ryw ańsk i od  N. C e 
sarza urlop na dłuższy przeciąg czasu otrzymał, 
aby  się udał za granicę dla poratowania zd ro 
w ia ;  w m i e j s c e  j e g o  m i n i s t e r  w o j n y  
C z e r u i c z e w  t y m c z a s o w y m  N a m i e s 
t n i k i e m  p r o w i u c y  i z a c h o d n i c h ' m i a n o 
w a n y  z o s t a ł .  Słychać —  chociaż to natu
ralnie tylko pogłoski —  że Książę W a rsza w sk i  
funkcyi swoich jako  Namiestnik w P olsce  wię
cej nic obejmie. — Pogłoski o usiłowaniach 
francusko-polskiej p ropagandy  i r ew o lu c y jn y ch  
dążnościach wszechsłowiańszczyzny utrzymują 
się. Teżsante listy z Petersburga donoszą,  że 
tamże w celu zaślubienia W .  Księżniczki Olgi 
z Arcyksięciem Austryackim Szczepanem ukła
d y  się toczą.

Z B e r l i n a .  —  O  czem już korrespońdent 
G azety  Bremeuskiej donosił ,  ze rząd nasz po
dał do stolicy Papieskiej zapytanie,  czy  kato
licy bez nadwerężenia przepisów ich kościoła 
i obow iązków  sumienia do toworzystwa Zako
nu  Łabędziego przyjm owani b y ć  mogą i że na 
to Bzym  odpowiedzia ł: » Przyznając wysoką
zasługę, jaką sobie dostojny odnowiciel Z a k o 
n u  około cierpiącej ludzkości z jedna,  przystę
p u  katolikom jednak dozwolić nie możemy*;, to 
samo opowiadano tu sobie po  salonach. Ponie

w aż dotąd nieznane są wcale s tatuty i bliższe 
stosunki tego Z akonu ,  k tó ry  zresztą, jak  wia
domo, p rzed  reform acyą ustanowiony, azatem 
p ierwiastkowo katolickim b y ł ,  przeto znaczueby 
zmiany w ustawach zajść by ły  musiały, g d y b y  
p rzystęp  do  niego sprzeciwiać się miał zdaniom, 
obowiązkom i wierze kościoła katolickiego. J e 
śli więc osobiste' nasze zdanie objaw ić  mamy, 
nie wierzymy, iżby rząd nasz podobne z a p y 
tanie uczynić miał; poczein naturalnie i o d p o 
wiedź sama przez się upada.

D o  G azety  W roc ław sk ie j  napisano z B e r 
l i n  a : Ku objaśnieniu ogłoszenia P ana  Ministra 
finansów zd .  14. b.in. dodać muszę, że może o d  
tygodnia pojawiły się nagle dwa nowe pro jek ta  
do kolei żelaznych, t. j. F ra n k fu r tsk o -P o z n a ń 
skiej i Diisseldorfsko-Hasseltskie'j , ostatniej k o ń 
cem bezpośredniego połączenia prowincyi R e ń 
skiej z H ollandyą, na  czem zupełnie zbyw a. 
Ja kko lw iek  dla obudw óch tych pro jek tów  je
szcze się nawet tow arzystwo nie b y ło  ukonsty
tuowało  (owszem!), płacono tu już jednak  1 0 6  
za przyszłe  akcye na kolej 1 r a n k f u r t s k o -P o -  
zuańską. Czyn iono  to nawet bez  względu na 
w ydane  n iedaw no temu praw o zabraniające w y 
stawiać rew ersy  zabezpieczające. Przestroga 
zatem P an a  Mi»istra dob rze  była uzasadniona 
i zasługuje na wszelką p o chw a łę ,  spodziewać 
się zatem należy, że przestroga ta będzie ty lko 
zwiastunem wzmiankowanego juz p raw a ,  które 
wszelkiego kupna  czasowego zabroni. B o  pod
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*ym właśnie względem szał panuje niezmierny 
i w krada się coraz bardziej do wszystkich klass 
społeczeństwa. Jeśli już to charakterystycznem 
było ,  że przed kilku tygodniami przyszedł na 
giełdę sław ny jeden spekulant ,  aby, jak pow ie
dział, szewca swego poszukać, to w  tych dniach 
dziwniejsze jeszcze pokazało się zjawisko, gdyż 
w idziano na giełdzie kilku O iicerów  w  calko- 
witem m undurze p rzybranych . W sza k że  p ra 
w d ę  powiedziawszy dziwić się nareszcie temu 
n ie  należy. Słyszeć się da je ,  jak ten lub ów 
bez  pracy, bez po trzebnych wiadomości,  bez 
m ajątku naw et,  za pomocą słów kilku zarabia 
s ta ,  tysiące; dla czegożby nie należało sp ró b o 
w ać coś podobnego? Za cóż zarobek takow y ma 
ty lko  b y ć  przywilejem pew nej klassy lu d z i? . . . .  
Ale długo to po trw ać nie m o ż e ; czy  rychlej czy
później musi rzecz ta inny wziąść o b r ó t !___
Zaiste; tym bardz iej spieszyć się należy, abv  
coś u ra to w a ć ,  nim do tego p r z y jd z ie . . .  Tak  
p rze  jeden drugiego, kupcy, ar tyśc i,  uczeni, 
w o jskow i,  naw et damy, gospodynie i matki, 
wszystko  to na akcyach chce zarabiać. C o  zaś 
przy tem  upad a ,  czego ni kazania ni kościoły 
n ie  naprawią —  to cala rzetelność w  handlu 
i wszystkich stosunkach.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 13 .  Lutego. 
O s tre  ś rodk i ,  k tórych rząd  rossyjski niby 

to  dla zapobieżenia przem ycaniu  przeciw lu 
dności żydowskiej nad  granicą chw ycić się za
m y śla ,  obudzają ż y w y  u d z i a ł  naw et gazet 
francuskich a D z i e n n i k  S p o r w  po rów nyw a 
ten  środek z cofnięciem edyktu  z Nantes. T u 
szą sobie pow szechnie ,  że ukaz ten wcale do 
sk u tk u  nie p rzy jdz ie ,  albo przynajm niej b a r 
dzo zm odyfikowanym zostanie. *)  — N o w y  re
gulamin dla seminaryów katolickich już miał u- 
zyskać sankcyę cesarską. — L isty  z P e te rsbu r
ga donoszą,  ze N N . Cesarstwo na przyszłe łato 
w ód w  Cieplicach używać będą. — Hr. O r łó w  
z  nadzwyczajną missyą z Petersburga przez 
W a rs z a w ę  do W ied n ia  się udał.

Z O d o l a n o w a ,  dnia 2 0 .  Lutego.
D nia «). b. m. odby ł się tu pogrzeb zmarłego

leśniczego powiatowego S c h o n e l l a .    l ly ł
on protestantem , wielkie śniegi niedozwalały 
sp row adzić  księdza jego w yznania; owoż tutej
sz y  Proboszcz katolicki ofiarował się zaprow a
dzić ciało zmarłego na miejsce spoczynku. Mil-

) P n d a l iś in j  , jn i  w piśmie naszćm  wiadomość 
o o k a z ie  N a jw yższym  łagodzącym daw niej ,ze  r „ z. 
po rządzen ia  pod względem  ]os„ i vd ,iw nadpran i-  
eznyeh a to p o d łu g  £ a z c t v W r o c ł a w s k i e j ,  
w  KMetacli rossyjsko-potskic l ,  dotychczas żadnej 

m n>c ma wzmianki.  (P rzy  p, Hedak, G. W ,  X ,  i \ )

czeniem pominąć nie można, że tenże w duchu 
prawdziwie chrześciańskim ostatnią tę p rzys ługę  
bratu  chrześcianinowi w yśw iadczył ,  że tak c e 
remonia pogrzebow a, jako też przemowa nad 
grobem miana pełna zbudowania i stosunkom 
całkiem odpowiednia była.

W iadom ości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 19 .  Lutego. 

K arnaw ał tegoroczny spokojniejszym bvł .  i 
mniej hałasowny jak zw y k le ,  wszakże nie wię
cej morałniejszym jak dawniej. Z danie ,  że 
się Paryżanie w  czasie karnawału  cieszą i b a 
w ią ,  że przedewszyslkicin publiczne bale m a
skow e są dow odem  wesołego humoru i uciechy, 
zdanie to jest czystym w y m y s ł e m ,  co przez 
milczące sporozumienie się nap ię tnow any z o 
stał konwencyonalną  p raw dą ,  której głośno 
przynajm niej nikt opierać się nie chce. G azety  
są to przedew szystkiem  co w zapłaconych r u 
b ry k a c h ,  wzniecają kult ka rnaw ałow y, stara
jąc się p rzekonać publiczność, iż ona w  cza
sie m u z y k i ,  t a ń c a  i m a s e k  niebiańskiej 
doznaje uciechy. K to czyta wszystkie te opisy 
z a b a w  k a r n a w a ł o w y c h ,  i tych scen ba
low ych  któremi zapełnione są dzienniki, mógł
b y  łatwo dać się uwieść opinii ,  iż Paryż w  
dniach karnaw ałow ych  zamienia się w świat 
czarodziejski tysiąc jednej nocy ,  iż mieszkańcy 
tego rozkosznego państwa opływają w najwy- 
szukańsze rozkosze,  iż zapominają całkiem o 
troskarłi i po trzebach  obyw ate lsk ich ,  aby  pić 
rozkosz z kielicha poczyi życia. Ale rzeczy
wistość całkiem w innein przedstawia nam się 
świetle, aniżeli owe wszystkie poetyczne obra-  
zy. Paryżan in  słucha muzyki Musarda i jego 
kolegów w czasie karnawału jak w każdym in
nym  czasie, bez prawdziwego czucia, tańczy 
wszelkie nieprzysto jne tańce z tą samą o b o ję 
tnością , z jaką gra np. par tyą  b ilardu, p r z y 
b iera się w najrozmaitsze stroje , ale w tych 
rzadko  kiedy w ystępuje on w innej jak w  zw y 
kłej codziennej swej roli, którą rok w rok od- 
g ryw a p rzy  swojem b iu rku ,  swym stole kram- 
liyrn lub też w salonie. Nie pojętą wszakże 
jest rzeczą, iż mimo tego każdego wieczora b a 
lowego tłumy nieprzeliczone cisną się na sale 
publiczne,  nietylko ludzi m łodych ,  ale także 
ludzi dojrzałych w  celu szukania zabawy tam, 
gdzie jak z własnego wiemy doświadczenia rza 
dko ją znajdujemy. W ie lk a  opera szczególniej 
od pó łnocy  do samego rana napełnioną b y w a



40£-

tłumami, wśród których i oddech trudnym i ka
żdy krok ciężką pracą się staje. Elegancki 
świat damski wprawdzie w miejscach tych rza
dziej się okazywał w ostatnich latach, incogni
to wszakże i dziś chętnie je odwiedza.

Niemieckie gazety utrzymują, ze Gen. Prim 
jest Prusakiem, rodem z Tangermunde i t. p.; 
wszystko to jest bajka. Prim jest Katalończy- 
kieui, urodzonym w mieście Reus (o 2 mile od 
Tarragony) i nigdy Niemiec nie widział. — Za
pewne wzięto P r i m a  za Porucznika pruskiego 
P r u s s ,  który rzeczywiście niedawno wszedł 
w służbę hiszpańską,

Z d n i a  2 0 .  L u t e g o .
Biskup z Montpellier do duchowieństwa tej 

dyecezyi okólnik wydał, w którym je wzywa, 
żeby się do wyborów nie mieszało, mających 
w skutek dymissyi Pana Larcy, legitymisty, na
stąpić. Okólnik len gazetom legitymistycznym 
nie przypadł do gustu a F r a n c e  między iuue- 
mi tak się odzywa: »Rząd spowodował Bisku
pa w Montpellier, żeby duchowieństwu prze
pisał, jak ono podczas wyborów brać się ma. 
X. Biskup nie chce, żeby księża byli mężami 
partyi, mają być mężami rządu. Księża dye- 
cezyi Montpellier mają jednak zdanie swoje i 
sumienie, i nie potrzebują pisma okóluego X. 
Biskupa, aby wiedzieć, że będąc Francuzami 
i obywatelami pewne obowiązki, ale tej i prawa
mają, z których korzystać nie omieszkają.« __
Kiedy Biskupi na Uniwersytet i professorów 
powstawają, to dzienniki Iegitymislyczue ich za
raz uadzwyczajnemi pochwałami obsypują ; sko
ro zaś podwładiiemu duchowieństu zalecają, a- 
żeby się do spraw politycznych nie mieszało, to 
natychmiast wszystko inną przybiera postać i 
wtenczas Biskupi w oczach owych gazet niczcm 
nie są, jak tylko przedajuymi służalcami rządu. 

Głosowanie nad całym projektem do prawa 
leśniczego wczoraj odroczone, jutro dopiero 
nastąpi. Ministeryuui przez odrzucenie 29. ar
tykułu, traktującego o szczegułowej administra- 
cyi borów koronnych, bardzo nieprzyjemnej 
doznało porażki, której sprawcą był P.Luneau, 
deputowany lewej. Ponieważ przy końcu po
siedzenia ławy konserwatystów prawie całkiem 
były  puste, ministeryum osądziło rzeczą stoso
wną nie poddawać projektu do prawa ostatecz
nemu głosowaniu. Zresztą oppozycya odrzu
ceniu tego projektu wielkie przypisuje znacze
nie i jutro en m a s s e  w Izbie wystąpi, aby 
zwycięstwo to odnieść.

2  d n i a  21.  L u t e g o .
Rząd dotychczas nic nie doniósł o zajęciu 

Olaheiti. Oucgdoj rauo z powodu tego w y

padku minister marynarki i P. Guizot na zamek 
wezwani zostali. Wieczorem przedtem poseł 
angielski długą odbył koulerencyę z Królem. 
Lord Cowley natychmiast po odebraniu wiado
mości o owej okupacyi rząd swój zawiadomił 
i iuslrukcyi w sprawie tej zażądał. Odtąd poseł 
rzeczony prawie codziennie miewa obrady z P a 
nem Guizot.

Zdarzenie następujące zwraca powszechną u- 
wagę publicystów. K o n s t y  t u c y  o n i s t a, naj
starsza z gazet tak nazwanych liberalnych albo 
oppozycyjnych, dnia 15. Marca publicznie ma 
być sprzedany. Dziennik ten, jak wiadomo, 
jest organem szczegulowym Pana Thiersa, bądź 
ze jest ministrem bądź też deputowanym oppo- 
zycyi. Dwa towarzystwa wiodą obecnie spór 
o własność lej gazety; na czele jpduego stoi P. 
Benazet, niegdyś dzierżawca domów gier w Pa
ryżu a teraz dzierżawca domu gry w Badeu; 
drugie towarzystwo reprezentuje P. Yeron, b y 
ły dyrektor opery. Oba stowarzyszenia wiel
kie nagromadziły kapitały i rozumieją, że dzien
nik ten za 400 ,000  albo też za 5 0 0 ,0 0 0  fr. 
sprzedany zostanie. Ale po nabyciu trzeba go 
jeszcze duchem żywotnym natchnąć, a tak Pan 
Veron z Panem Eugeuim Sue zawarł ugodę, że 
jeżeli dziennika wspomnianego nie nabędzie, 
sam iuny dziennik będzie musiał założyć li tyl
ko aby spieniężyć romans Pana Sue »Żvd tułacz 
wieczuy« k t ó r y  od Pana Sue nabył aby go 
w feuilletonie ogłosić.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 47. Lutego.

W  Środę spuszczona została z warsztatu 
w Chatham fregata parowa »James.« Ten o- 
kręt ma kształt nasienia rzepy i po obu koń
cach ma rudle dla poruszania się w każdym 
kierunku i po najwęższych kanałach. Machina 
parowa jest także nowego kształtu, nie zajmuje 
jak szóstą część miejsca zwyczajnej machiny.

S t a n d a r d  donosi według listu otrzymane
go z M adrytu , wiadomość, która jest w stan ie  
zadziwić. Utrzymują tam , że rząd hiszpański 
zajmuje się projektem wysłania wyprawy prze
ciw Maroko. Ceuta wymieniona jest za punkt 
operacyjny , a Generał Prim ma mieć naczelne 
dowództwo nad tą wyprawą.

Wiadomości z N ew -Jorku  donoszą, że na 
kongresie jeden z członków Izby reprezentan
tów zapow iedział, iż wkrótce poda wniosek 
względem  przyłączenia Texas do Stanów Zje
dnoczonych, Dzienniki z nowego-Orleanu za
wierają w iadom ości, które się zgadzają z dą
żnością pow yższej m ocyi. Jakoż wszystkie  
wiadomości odbierane z Texas potwierdzają
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że przyłączenie Texas do S tanów Z jednoczo
n y c h ,  zajmuje tam wszystkie um ysły  i staje sig 
coraz  popularniejszem. T en  pro jek t  z a p r o p o 
no w an y  na kongresie texariskim przeszedł juz 
w  jednej Izb ie ,  i zapewne i w drugiej p rzy ję
ty  zostanie, jak zapewnia Houston Telegraph.

W iadom ości z K u b y  są także ważne. P o 
m iędzy  M urzynam i tej w yspy  wielkie panuje 
•wzburzenie. O d k ry to  właśnie rozgałęziony 
spisek ,  bliski wybuchnięcia. Ale przez to nie 
ustała jednak  obawa. Psie p ierwsze to jest u- 
silowanie ludności m urzyńskiej,  a coraz jest 
niebezpieczniejsze. Jakoż  rezydenci am ery
kańscy  w M atanzas wezwali swój rząd ,  aby 
przystał w o jenny  ok rę t ,  na k tó ryby  się w ra
zie niebezpieczeństwa schronić mogli.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 31 .  Stycznia.

W  Salouicki ścięto w tym miesiącu jednego 
T u r k a ,  k tó ry  sobie pozwolił n ieprzyzwoitych 
w yrażeń  o P ro ro k u ,  koranie i Islamie. Zago
rzali Muzułmanie donieśli byli rządowi o tein 
już  w  ro k u  przeszłym, a nawet i w y ro k ,  do 
K ontan tynopo la  do zatwierdzenia przesłany, 
zapadł już b y ł  dosyć dawno. W a c h a u o  się tu 
w y ro k  ten za tw ie rdz ić ; nastąpiło to jednak 
w  p ierw szych dniach tego r o k u , lubo  się w y 
kazało, że winowajca słów tych dopuścił się 
w  stanie pijanym. Z tego też pow odu  ścięcie 
to  n ieprzyjem ne zrobiło wrażenie na samych 
naw et Muzułmanów. S praw a ta zapala tym 
bardziej gorliwość S ir  S tra tforda Canninga. — 
In s lru k cy e ,  które Poseł ten w  sprawie renegata 
s traconego za pow ró t  z Islamizuiu do kościoła 
chrześciańskiego od L orda Aberdeena otrzymał, 
b y ły  podobno  bardzo groźne; inne mocarstwa 
zdają się być  łagodniejszemi. Nie ganiąc b y 
najmniej gorliwości Posła angielskiego i dzieląc 
z  nim życzenie, aby  okrucieństwa takowe raz 
na  zawsze w  E urop ie  ustały, nadmienić wsze
lako musimy, że cierpienia cały cli narodów  ję 
czących pod  berłem Sułtana tureckiego w u p o 
dleniu polilycznem i socyalnem daleko są w a
żniejsze i większego udziału ze s trony  mocarstw 
wymagają, aby  z jednej s trony los tych naro 
dów  popraw ić ,  z drugiej s trony zupełnemu 
upadkow i państwa tureckiego zapobiedz. Bo 
s ta n ,  jakim jest o b ec n y ,  ani lat dziesięciu po 
trw ać  nie może, jeśli się nie znajdą środki 
ku  zaspokojeniu ludów chrześciańskich i poje
dnaniu ich z panującym. Spodziewać się trze
ba po mocarstwach europejskich energii i mocnej 
woli tam, gdzie idzie o dobro  milionów, a po 
błażania w przypadkach dotyczących się osób 
po jedynczych ; zwłaszcza że Porta sama świę

cie podobno przyrzek ła  czuwać nad tein, abv  
się podobne przypadki nie wydarzały . 

Multany i Wołoszczyzna.
Z G a l a c z u ,  d. 5. Lutego.

W e d łu g  wszelkich domysłów rozszerzyła się 
już między publicznością europejską wieść, która 
szczególniej wyszła z J a s s ,  ja k o b y  tu w G a 
laczu odk ry to  spisek po li tyczny , i rew olucy jny  
jakiś miał zajść zgiełk. Ze pogłoska ta całkiem 
jest bezzasadną , obowiązkiem jest naszym rzecz 
tę należycie wyświecić. D n ia  19go  Stycznia, 
w dniu uroczystości greckiej św. J a n a ,  zaszła 
bijatyka między jednym poddanym  sardyńskitn 
i kilku żandarmami, w której mieli także udział 
kilku ze zbiegłych na to widowisko w idzów ; 
b itw a wszakże zaspokojoną b y ła ,  nim jeszcze 
polieya nadeszła. —  W iadom ość  o bagatel- 
nem leni zajściu, znacznie przesadzona na
deszła do B ra i ly ,  a ztamtąd, gdzie od nieja
kiego czasu ciągle szukają jakichś spisków i za
burzeń , przez sztafetę do Bucharestu  a nastę
pnie do Jass. W  Jassach wielką wiadomość 
ta w yw ołała  niespokojność , wyznaczono  bo 
wiem z lamtąd kommissyą, p rzy  której zn a jd o 
w ał się pu łkow nik  głównego sztabu, celem w y 
badania  rzeczy na miejscu samem. Ju ż  przed 
niejakim czasem czytaliśmy w Powszechnej ga
zecie augsburskiej a r ty k u ł ,  w  k tórym  mowa 
jest o spisku w G alaczu ,  i o aresztowaniu  
w  skutek tego wielu osób. Miasto Galacz tym
czasem od kilku lat zupełnej doznaje spokojno- 
ś c i ; w szyscy  zajmują się tu  li ty lko interesami 
h and low em i, a nikt nie troszczy się o politykę, 
i dla tego tez od daw na tu o politycznych are
sztowaniach m ow y nie było. C iekaw ą  więc 
b y ło b y  rzeczą wiedzieć, z jakiego źródła w y 
płynął wspom niony ów artykuł. Z drugiej 
s t rony  D unaju  mieszkańcy bułgarscy również 
spokojnie się zachow ują ,  jak się to okazuje 
z listów odebranych  z tamtąd. M iędzy  tutej - 
szem poszukiwaniem a prędkiem odjazdem sar
dy  ńskiego Konsula Castellinaud, chcą niektó
rzy  upatryw ać jakiegoś związku. Konsul Ca- 
stallinaud bowiem udał się wkrótce po zaszłym 
w y p ad k u  do Ja ss ,  gdzie się znajduje także 
rossyjski konsul generalny.

Rozmaite wiadomości.

Z G1 a z g o  w a —  W  Glazgowie w Szkocyi 
w ydaje  Fełicyan Abdon W olsk i  nauczyciel ma
tematyki przy  kolegium królowej dla panien 
w G lazgowie: » Rozmaitości sz k o ck ie«, pismo 
poświęcone cnocie , naukom , użytkowi i roz
rywce. Pisma tego w języku  polskim wyszło
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dotychczas trzy  zeszyły. O  osnowie tego p i
sma mówi w ydaw ca  w przedmiowie: » P o d
względem moralnym będzie zawierało uwagi 
filozoficzne, rozp raw y  o cnotach domowych 
i w adach ,  k ry tyk i obyczajów, powieści moral
n e  i tym podobne przedmioty. :»Pod względem 
naukow ym  będą umieszczane a r tyku ły  o języ 
k u  polskim , uwagi nad literaturą w ogólności, 
przeglądy dzieł i wyjątki z pisarzy mało w P o l
sce znanych. P o  względem użytkowym znaj
dzie czytelnik opisy zakładów wszelkiego r o 
dza ju ,  sprzętów, w yrobów , w ynalazkow i wszy
stkiego tego, co może się p rzyczynić jakimkol
w iek sposobem do  polepszenia by tu  materyal- 
nego czytelników. P od  względem ro z ry w k o 
w ym  takie ty lko  żarciki i drobnostki będę mia
ły  miejsce, co potrafią rozweselić umysł bez 
obrażenia skromności,  lub spodlenia serca i d o 
b rego smaku. Polityka i waśnie osobiste, nigdy 
w  mych Rozmaitościach nie znajdą miejsca.* — 
Pomimo tylu dob rych  chęci w y d aw cy ,  pismo 
jego ,  ile z dotąd wyszlych poszylów sądzić mo
żna ,  należy jednak do rzędu najmieruiejszych,

AM M ALAT EECr.
Zdarzenie prawdziwe, 

o p o w iad a n e  przez  M A RIA ŃSK IEG O .

( C ią g  d a ls zy .)

Ś M IE R Ć  W A L E C Z N E G O  M Ę Ż A .
W  Bujniaki zjechali się W e rc h o w sk i  i Sham- 

khal. Fatma pomna zlecenia Khana, nie omie
szkała zatruć jadem po tw arzy  serce młodego 
Bega. Rozm owa z Achmedein nie zdołała 
w nim całkiem zagubić wiarę w przyjaźń puł
kow n ika ;  Ammalat nie mógł przypuścić, b y  
W e rc h o w sk i  był zdolen takiej sromotnej zd ra
d y  ; chciał więc przemocą zatrzeć w swej d u 
szy, naw et cień podejrzenia, lecz jadowite sło
wa mamki Fatmy, zatru ły  serce jego. Nie mógł 
już dłużej wątpić o zdradzie; podejrzenie sta
w ało się pewnością. K rew  mu w żyłach zaki- 
piala na taką zdradę i we krwi obudw u  przeci
wników  chciał zagaść ten ogień wściekłości, 
k tó ry  go pożerał.  Ju ż  mu dłoń drzala do szty
letu, już ramię uzbrojone żelazem, miało b ły s 
nąć zgubą przeciwników, lecz gościnność świę
ta wytrącała mu broń  z ręki.

Oddzia ł wojska rossyjskiego opuściwszy Bui- 
Iiiaki, stanął w nacy obozem w pobliżu wsi 
B ugden— Gorączka pożerczem płomieniem tra
wiła Ainmalata. Im bardziej zbliżała się chwi
la stanowcza, rozstrzygająca, tern bardziej roz- 
chwiewało się zemstą dyszące postanowienie 
Ainmalata, ale myśl na utratę kochanki, jeźli

nie spełni krwaw ego Achmeda żądania ,  now ą 
zapalała go mściwością. W  tym okropnym  sta
nie, stara się w winie zatopić wszelkie zgryzoty  
sumienia. Tym  niezwyczajnym mu napojem 
rozgrzany, poryw a za broń, i z obłędnem okiem, 
chwiejącą się stopą spieszy ku namiotowi puł
kownika, lecz widok straży odpędza go i p rze
raża trwogą; wraca więc i pije znowu, aż snem 
zm orzony pada bez zmysłów obok swego Sap- 
h er  Ali. P o  wschodzie słońca w yrusza oddział 
rossyjski w dalszy pochód. Ammalat b lady  
i ponury  jechał za tyralijerami, sądził że huk  
bębnów  zagłuszy głos sumienia odzywającym się 
w jego piersi. Pułkow nik  przyzwał go do swe
go boku  i mówił doń głosem przyjacielskim: 
wPowinienbym cię ła jać ,  mój przyjacielu, że 
przepisy starego Hafiz*) za ściśle wykonujesz. 
Pomnij o tein, że wino jest dobrym sługą, ale 
złym panem , jeźli nad rozumem górę weźmie. 
P rzesy t i nuda ,  które w  rysach twojej twarzy 
wy czytuję, będą skuteczniejsze, niż moje kaza
nie. Zapew ne źle noc spędziłeś, nieprawdaż 

» 0 ,  tak, noc straszliwą, pułkowniku, noc peł
ną najokropniejszych katuszy! O ,  niech mię 
n iebo nie karze taką drugą nocą! S ny  szkara
dne  trapiły  inoję duszę.*

»W idzisz  mój przyjacie lu ,  to sa sku tk i ,  że 
przekraczasz przepisy Mahometa. Sumienie pra
wego Muzułmanina d ręczy  cię, jak  złego ducha 
nagaba.«

"Szczęśliwym może się nazwać te n ,  kom u 
sumienie nie czyni większego nad  kilka kropel 
wina za rzu tu !«

"Zarzut podlega rozmaitemu znaczeniu: co 
po  tej stronie izeki jest zbrodnią, po  tamtej zo
wie się cnotą.«

"Sądzę, że zdrada i n iewiara nigdzie nie u- 
chodzą za cnotę.«

" W  tej mierze nie jestem przecież twego 
zdania. Żyjemy teraz w  czasie wynalazków, 
nasz wiek odkrył bardzo korzystną za sa d ę : że 
cel uświęca środki.*

Ammalat zwiesił g łowę i milczał oddawszy się 
całkiem myślom swoim; zdawało się, że chciał 
się oswoić z myślą zemsty. W e rch o w sk i  nic 
złego nie przeczuwając jechał tuż obok  niego.

N a  ośin wiorst od Kirkent ujrzeli ze szczytu 
góry sm utną, nieruchomą płaszczyznę morza 
Kaspijskiego.

"Żadnej barki,  żadnego żaglu!* przemówił 
pułkow nik zwróciwszy się do swego towarzysza.
" W ierza j  mi Ammalacie, że mi się już sprzy
krzył widok waszego pustego morza, waszych 
od ludnych b rzegów ; j u-ż sprzykrzyłem sobie 

*) P e rsk i poeta Uatiz opiewa często i zaleca wino.
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wasz kraj i waszych mieszkańców. Obmierzła 
mi i służba, obmierzła i wojna z niewidzialnym 
nieprzyjacielem. Nie tylko, żo moim zamiarom 
kładą tamę, że rozkazów moich nie wykouują, 
ale na domiar zgryzoty  mojej, oszczerstwo rzu 
ciło się na imię moje i czynności moje w wąt- 
pliwe'm wystawiło świetle. Przecież nakonicc 
otrzymałem uwolnienie od s łużby; za pięć dni 
będę  już w  Georgiewsku p rzy  mojej drogiej 
Maryi, jeduakże czas ten krótki —  zdaje mi się 
w iecznośc ią!«

T u  zamikł W e rchow sk i ,  oczy napełniły się 
mu łzami. K oń jego uczuwszy cugle zwolnio
n e ,  puścił się chyżym pędem , i oddalił się od 
oddzia łu ,  jakby  sam los prowadził ofiarę pod 
zabójczą rękę Ammalata. Ł zy  w  oczach p u łk o 
wnika obudziły  na chwilę współczucie i litość 
w  sercu młodego Bega, lecz wnet ścięło się lo 
dem ,  gdy  W erchow sk i  ocknąwszy się z sm ut
nych  myśli, te słowa do Ammalata przemówił: 
» T y  mi będziesz towarzyszył Ammalacie; za- 
kieruj tak Iwojemi stosunkami, abyś mógł się 
razem ze mną udać do Georgiewska.«

S łow a te b y ły  hasłem zguby dla pułkownika. 
O neto  przywołały mu w pamięć rozmowę K ha
na i zjadliwą radę mamki. P rz ed  jego okiein 
roztaczały się już nieprzejrzane odwieczneini 
śniegami pokry te  obszary  sybirskie, widział już 
lia jaw ie ,  że zdrada pułkownika skazuje go na 
wieczne w ygnanie ,  zły duch zemsty zawładnął 
całą jego duszą. Kopnąw szy  się czwałem dla 
uzyskania czasu i przygotowania broni, zwraca 
naraz konia i pędzi wprost na W erchow skicgo, 
zbliży wszy się, mija go i obiega z daleka w ko
ło. Poczem odciąga k u rek ,  bierze w  ramię 
strzelbę i zbliża się doń znowu. Pułkownik 
nie przeczuwając nic złego, muiema, że Beg 
chce mu dać p róbę  swojej zręczności,  wola więc 
n a  niego: "Aimnalacie daj oguia! Ale celuj 
d o b r z e !»

"Najlepszym celem kuli, jest serce zdradli
wego p r z y j a c i e l a o d r z e k ł  Beg.

H uk się rozległ, a pułkow nik zachwiawszy 
się , zsunął się na ziemię z konia bez najmniej
szego jęku. Koń m ordercy  stanął przed trupem 
jak  wryty. Ammaląt zerwrł się z siodła, i oparł
szy  się na dymiącym jeszcze samopale, w pa
trzy ł  się w k rw aw ą ofiarę, jakby chciał dać do 
w ó d ,  że się wygasłych ocz u ,  martwej twarzy 
i k rwią zbryzganego trupa nie lęka. Sapher 
Ali jadąc w niedalekiej odległości,  postrzegłszy 
co zaszło, przylatuje w  czwnle, pada przed 
pułkownikiem na kolana, p rzykłada ucho do 
zsiniałych ust, kładzie mu rękę na  serce i woła 
żałośnie: " J u ż  skończy ł,  już  nie żyjeI«

«Na moje szczęście,« stłumionym głosem ją
knął Aminalat.

»Na twoje szczęście?* zawołał Sapher Ali, 
"na szczęście m ordercy  swego gościa!? Jeźlibyś 
ty  szczęście jeszcze mógł znaleźć, w ted y b y  świat 
zapomniał, że jest Ałłah, i do szatana się m odli ł!*

"Rozważ Sapher Ali, że nie jesteś moim sę
dzią,« odrzekł Beg dosiadłszy konia. " J e d ź  
za mną.«

» 0 ,  niech odtąd jak cień n ieodstępny, sęp 
sumienia twoim towarzyszem będzie! J u ż  uie 
jestem przyjacielem twoim.«

Aminalat wpatrzył się w  S aphera ,  słowa nie 
rzekłszy. J u ż  sęp sumienia wciskał szpony w je 
go serce, siedział na koniu nieruchomie jak od 
p iorunu  rażouy.

W  przedniej s traży powstał rozruch, dońscy 
kozacy  zdążali na w idownię mordu, lecz za pó 
źno przybyli,  gdyż morderca już zniknął w gór 
parowach. W  kilka chwil, oficerowie i żołnie
rze ze łzami w  oczach, otoczyli ciało swego u- 
kochauego pułkownika. O k ro p n e  przeznacze
nie —  nie dozwoliło mu oglądać drogiej na- 
rzeczoueji

OMYLNE NADZIEJE.

Przez trzy  dni b łąkał się b iedny  Aminalat po  
górach Daghestanu. J a k o  muzułmanin był on 
bezpieczen przeganiając przez siedziby góra l
sk ie ,  ale w  sumieniu swojem, uwoził z sobą 
mściciela W erch o w sk ieg o ,  k tó ry  mu w ytchnąć 
nie d o zw o li ł ! Bez celu pędził przez góry i p rze 
paście, jak gdyb y p io ru n n a  burza  goniła za nim! 
Nareszcie staje mu na myśli obraz Seltanettv, 
jedyna gwiazda, która jasno wpadła w ciemnię 
duszy jego. Tej myśli chw yta się jak  tonący, 
deski falą rzuconej. " N ie  mamże spełnić do 
dna kielicha tej k rw i ,  którę przelałem?" zaw o
łał w dzikim swych uczuć zamęcie. "Nie w zdry-  
gałem się w ykonać  m orders tw o ,  a wzdrygam 
się nagrody za upom inek , którego Khan żąda? 
wzdrygam się odjąć trupowi głowę, k iedy tego 
konieczność mojego szczęścia wymaga ? —  T ę  
głowę mieć muszę, choćby ją pułki szatanów 
s trzeg ły ! — T a  głowa moim podarunkiem  ślu
bnym  !«

•{• -4- +

N oc była  ciemna. Ani jedna gwiazda nie 
świeciła na n ieb ie ,  morze szumiało w pomroce, 
w  górach rozlegało się głuche echo wyjących  
szakalów. —  Jak iś  jeździec w ycieki jak mara 
z p a ro w u ,  k tóry się po tamtej stronie D erben -  
du  ku cytadeli w płaszczyznę z gór wytacza. 
Uwięzuje konia p rzy  zapadłej wieży, i spiesz
nym  krokiem idzie w strouę emętarza, gdzie



zw3rklc oficerów rossyjskich grzebano. Tym 
jeźdcein byf Ammalat. Ileżto razy w takiej sa 
mej nocy przechadza} lub przejeżdżał się Am
malat z Werchowskim po tych samych miej
scach, a teraz Werchowski spoczywa już w gro
bie. wiecznym snem ujęty, a jego przyjaciel 
zamierza święlokradzką ręką włamać się do jego 
zagrobowe'mi marzeniami ukojonej mieszkalni!

Ammalat skrzesza drżąca ręką ogień, skręca 
garść suchej trawy, i zapala ją ni pochodnię. 
Nią przyświeca sobie pośród grobów i widzi 
świeżo usypaną mogiłę. Krew uderzyła mu do 
głowy, W  zamęcie zmysłów wyrywa krzyż 
żelazny w mogiłę zatknięty, odwela nim ziemię, 
i dokopnje się grobu sklepienia, które pod sil- 
nemi razami żelaza, snadno puszcza, gdyż nie- 
stęgle jeszcze wapno, nie zjęlo mocno kamieni. 
Podważa kindżalem i zrywa wieko trumny. Mo
rze szumieć przestało, tylko przeciągle wycie 
szakalów dolatywało jeszcze cmętarza. Pło
mień pochodni otoczył się dymem i miotany po
wiewem wiatru, oświetli! czerwonym blaskiem 
trupa w trumnie. — Morderca blady, jak jego 
ofiara, nachylił się nad trupa, i, jakby zacza
rowany, niepomny zamiaru, który w to miejsce 
go sprowadził, wpatruje się osłupiałem okiem 

oblicze grobowego mieszkańca! Razem, jak- 
k y  niewidzialną siłą trącony, odwraca twarz 
Kwoję ze wstrętem: Grobowi goście zasiedli już 
około stofu zniszczenia i rozpoczęli okropną 
Ucztę! Slrach ścina lodem członki jego. Długo 
stoi bez myśli, nareszcie zbiera wszelką moc 
Vv sobie, przezwycięża i wstręt i odrazę, w y 
tęża ramię, poduosi duży swój kiudżał, i z od
wróconą twarzą tnie na ślepo w trupa. Cztery 
razy zachrobotalo żelazo ręką źle prowadzone, 
0ż za piątym razem odłącza się głowa od luło- 
' vu- Z najeżonym z przestrachu włosem, drzą- 
c3, prawie skostniałą ręką, porywa Ammalat 

głowę trupa i rzuca ją w w orek, który był 
^ u j l  z sobą. Ale gdy się z grobu z swoją 

fwawą zdobyczą chce wydostać, usuwa się 
ł30*! nim ziemia, a on pada na trumnę. W s z y 
stkie widma przestrachu stają mu przed oczyma! 

ęknąwszy boleśnie, zrywa się nadludzką siłą, 
Jednym silnym skokiem wypiera się na powierz
chnią z grobu, leci, jak gdyby chmurą duchów 
gnany, dopada konia i w najtęższym rozpędzie 
^adzi w niedostępne gór jary.

Po drodze spotyka co chwila zbrojne hufce 
. huszlinów, Awarów i Czeczeńców, które dą. 
^  skrycie ku granicy na miejsce zebrania.

W  iadomość o śmierci Werchowskiego lotem 
0 ola leciała po górach; górale gromadzili się 
e wszech stron i śpiewali pieśni wojenne. —

A len, za którego szli na bój krwawy, ucieka 
przed nimi — jak uciekał Kain przed głosem: 
"B ra to -bó jco!« z nieba wołającym!

W e  trzy dni po wyjeździe swoim z Dcrben- 
dti, staje nakouiec Ammalat w Kunzakh, gdzie 
się dla naradzenia z Achmedem Khanem, bejo
wie i książęta zgromadzili. Ammalat wpędzi
wszy dziko w podwórze, zeskakuje z konia i 
odwięzuje od siodła sakwę z krwawym dla suł
tana podarunkiem. Pierwsze komnaty domu 
Achmeda były napełnione zbrojnymi wojowni
kami, z których jedni przechadzając się, ciche- 
wi szeptami o czeńneś rozmawiali, drudzy zaś 
leżąc na kobiercach, ponuremu zadumaniu się 
oddawali, lecz na twarzach wszystkich byl głę
boki smutek wyryty. Nukierowie wylękuieui, 
i ,  jakicheś rozporządzeń wykonaniem zajęci, 
biegali to w tę, to w owę stronę ; nikt nie zwa
żał na przybycie Ammalata.

Zurkhai Khan, syn naturalny sułtana Ach
meda, zakrywszy oczy rękoma, płakał u pro
gu sypialnej komnaty starego naczelnika.

"Cóż się (u dzieje ?« zapyta! Ammalat. »Co 
widzę? Zurkhai plącze, Zurkhai, w którego 
oczach dotąd nigdy łza nie postała ?«

Młody człowiek miasto odpowiedzi, wska
zał na drzwi w smulnem milczeniu. Ammalat 
zlrwożony otwiera drzwi spieszno, wchodzi, 
lecz jakże okropny widok uderza oczy jego! 
Pośrodku komnaty widzi starego Aclnneda na 
łożu pasującego się ze śmiercią, przy nim kię- 
czą matka i córka łzami zalane i w glos łkające, 
a najstarszy jego syn Nutsal położywszy z b o 
leści obie pięście na czole, zakrywał niemi roz
pacz, która z ócz inu patrzyła. Kilka nie
wiast i kilku nukierów stało opodal i płakało 
rzewnie.

Ammalat jedną tylko zajęty myślą, prawie 
nie czul boleści na widok konającego starca, na 
nic nie bacząc, nic nie biorąc do serca, w o- 
kropnym zamęcie i czucia i myśli, przystąpiw
szy do umierającego, zawołał głośno: »Ach»
medzie, oto przynoszę ci podarek, który u. 
raduje serce twoje, przynoszę ci głowę twego 
wroga, cenę za rękę córki twojej."

( D a lszy  c ią g  nast({J>lJ

Redakcya odebrała następujące pismo dla 
umieszczenia go w Gazecie W .  X. P. — j ako 
nieznajomy jeszcze w świecie artysta, w prze- 
jeździe moim przez Pozuan doznałem udziału, 
który duszę moję przejął najżywszą radością. 
Za tę zachętę dzięki najszczersze składam dro
gim ziomkom moim. Z ochotą, ile sił mi stanie 
wszelkie w zawodzie moim ponosić będę prace,



ab y  ojczyźnie mojej chwały  przysporzyć. 
Tobie  luba mi młodzieży, której przywiązanie 
k u  mnie, i szlachetny zapał pozostanie na zaw 
sze najdroźszem dla serca mego wspomnieniem, 
szczerą wynurzam  wdzięczność. Lubo  ziemią 
oddalony  od  W a s ,  duszą będę pom iędzy W a 
mi d rodzy  młodzieńcy. O b y  zapał W a s z  ku 
rzeczom rodzinnym pomyślnym skutkiem uw ień
czyły nieba! S a m u e l  K o s s o w s k i .

o b w i e s z c z e n i e  h i r i c e r w .
N a wsparcie podupadłego korcerc isty  lat 78' 

liczącego T e o f i l a  L e w a n d o w s k i e g o  będzie 
dany  koncert d n i a  4. M a r c a  r. b. w H o t e l u  
S a s k i m  o godz. 7mej wieczór przez wszystkie 
m uzyki p u łkow e i cywilne. Racz Szan. Publ. 
mieć wzgląd na wiek" J e g o ,  zasług w ojskow ych 
z czasów N. Króla Stanisława,. N. K róla P ru 
skiego, X. W arszaw sk iego  i swą liczną ob ec n o 
ścią zaszczycić, przez co ty lko  cierpiącemu ulga 
przyniesioną będzie.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d  - Z i e m i a  ń s k i  w P o z n a n i u .

W y d z ia łu  L 
D o b ra  ziemskie C i o ł k o w a  w pow. K tob -  

skim p o łożone ,  oszacowane na 30,510 Tal. 8 
sgr. 10 fen. wedle taxy , mogącej być przejrzanej 
w raz  z wykazem kipotecznym i warunkami w  
R c 'u s tra tu rzc ,  mają być celem rozporządzenia 
s ię °  d n i a  16.  W  r z e s n i a  r  1 8 1 4  
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zw yk łych  p o 
siedzeń sądowych sprzedane

P o z n a ń , dnia 13. Lutego 1844 r.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S z r o d z i e .  

Posada K a r c z e m n a  w i e  c z y  s t o-d z i e r z a -  
w  n a w  P o b i e d z i s k a c h  pod  Nr. 6. położona, 
składająca się z domu mieszkalnego, stajni z a 
jezdnej i w ozow ni, ,  stajni- dla kon i ,  obory ,  
sk lepu i p o d w ó rz a , oszacowana po 4 pro  C en t 
rachując na 4482 Tal..23 sgr, 4 fen.,  a po 5 pC. 
rachując na 3782 Tal; 23 sgr, 4 fen ,. zaś w edług 
m ateryalnej i gruntowej taxy na 5024 Tal. 2 5 sgr. 
4  fen., oraz grunt tamże pod  Nr. 84. położony, 
z dom u mieszkalnego, dw óch  s todół,  chlewa, 
p iw ow arn i,  ogrodu  i 90 m orgów  117 C p r ę t ó w  
m iary Magdeburskiej roli i łąk się składający,, 
oszacowany na 3288 fa l .  14 sgr. 2 fen. w edle 
taxy, mogącej b y ć  przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w  Registraturze, ma
ją  być d n i a  1. K w i e t n i a  1 8 44 .  
p rzed  południem o godzinie 10. w miejscu zw y
kłem posiedzeń sądow ych  sprzedane.

S z r o d a ,  dnia 21. L ipca 1843.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o ło żo n y  na przedmieściu Sw. Marcińskiem 

pod  Nr. 21. grun t niegdyś własność Kubickiego 
ma od 1. dnia Kwietnia r. b poczynając  na lat 
dwa częściami byó najwięcej ofiarującym n a ję ty

resp. zadzierzawiony, k tórym to  końcem  w yzna
czamy termin na miejscu

n a  d z i e ń  5 M a r c a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej. Lokal dawniej do p rzy j
mowania gości służący, będzie wraz z p rz y ty 
kającym doń  ogrodem zosobna puszczony ,  to 
samo" stojące o b o k  śpichlerze. —  Pomieszka
nia w  drugim pomniejszym b u dynku  w raz z p o 
łożonym  przed niemi placem ogrodow ym  mogą 
w  całości lob w edle życzenia licy tan tów  poje- 
dyńczo  b y ć  puszczone.

W a ru n k i  najmu przejrzeć można w  biurze 
D yrekcj i  budow ania  twierdzy.

P oznań , dnia 22. Lutego 1844.
K r ó l .  K o m m i s s j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

Dominium G utow y w ielk ie
uwiadomią szanow nych D o m i n i ó w  okolicy  
W rzes iń sk ie j ,  iż z gorzalni G utow skie j  przedaje 
się najlepsza i najczyszciejsza 80 -g ra d u sso w a 
okowita

beczkam i i półbeczkami po Tal. 12 za 120 
kwart,  aukrami i półankierkami po śrebrui-  
k ó w  3 |  za k w a r t ę , kwartami zaś po  śre- 
b rn ików  4.

Beczki i ankierki muszą być  przywieżone, gdy 
takow ych  odstąpić nie można.

Źle myślące ludzie obnieśli,  że okow ita  G u 
tow ska  nie dobra. Przez p róbow an ia  takowej 
najlepiej o kłamstwie tak pod łym  przekonać się 
możua. ____

14urs giełdy Berlińskiej.
Sto- N a  pr. kurant

D nia 26. Lutego 1844. pa papic- g o to 
prC. rami. wizną.

O bligi długu skarbow ego . . 3,4 t o n 101}
P ru sk o -a n g . obligi z r. 1840. 4 i ł o i ł ---
O bligi prcmiow handlu morsk. — 904 891
O bligi M archii Elekt, i N ow  ej 3 ? 100}

101'
—

O bligi-m iasta B e r l i n a .............. 3% —
Gdańska, w T . . -- 48 —

L isty zastaw ne Pruss. Zachód. — 100}
» W . X  Poznańsk. 4 105!! —

» » dito 3*t 100! —
» » Pruss- W sch ód . 3 1, 103' —
» » P om orskie . . . 3la 101' 100}
» » March. l ilck .iN . 3 ‘i 101} 101}
» ■ Szląskie . . . • 3 ‘i 101 —

F r y d r y c h s d o r y ........................... — 13 v i 1 3 *
Inne m onety ztote po 5 tal. . — 1 4 11}

- 3 4
A k c j e

D rog i żel. Beri,-Poczdam skiej 5 1704 —
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 — 103}
D rog i żel. M agd,-L ipskiej . ■ — — 188
O bligi upierw. M agd.-Lipskie • 4 — 103}
D rog i żel. B ert.- A u h a l t s k i e j  . — 1544 153}
Obligi upierw. Berl.-AnhaJtskie 4 — J03}
D rog i żel. D yssel. Eiberfeld. 5 95! 94}
O bligi upierw. D yssel.-E lberf. 4 99 f
D ro g i żel. R eńskiej . . . . . . 5 82* H ii
O bligi upierw. R eńskie . . . .. . 4 99*

» od rządu garantow anc. 34 98* 98}
D rog i żel. Berlinsko-Fraukfort. 5 153

i o kO bligi upierw. Berl.-Fraukfhrt. 4 104}
D ro g i żel. G órno-Szląskiej . .

.  » dito Lit. li. .
4 1191

115}
» B erl.-Szcz. L it. A . i Zł, ___ 129 —-
.  M agdcb -llalberst 4 120*

D r . żet. W roct.-Szw idu.-Freib . 4 ***


